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Matko

Niema w Polsce jednej wioski. 
Bez figury lub kaplicy, 
Dla Marji, Matki Boskiej, 
Którą w maju chór dziewicy 
Pod pachnącym lip tchnieniem 
W każdy wieczór, sławi pieniem.

W każdej polskiej wiosce trony, 
Ma od polskich Marja kmieci, 
Królowa polskiej Korony, 
Wśród kochanych swoich dzieci, 
Błogosławi im na roli, 
W wiecznej doli i niedoli.

Anielskie Twe wejrzenie, 
Marjo na mnie zwróć!

Płyń wdzięczne z serca pienie:
Ma duszo pieśń twą nuć: 

Matko! kocham Cię!

Czy w szczęściu, czy w niedoli. 
Czy radość czuję wraz. 

Czy serce moje boli,
Ja wołam w każdy czas: 

Matko! kocham Cię!

Niech wreszcie serce moje.
Nim pęknie życia nić, 

Wychwala Imię Twoje,
Gdyż dla Cię pragnę żyć: 

Matko! kocham Cię!

Cześć Marji, cześć, kochanie, 
Od polskiego ludu w maju, 
Nigdy w Polsce nie ustanie, 
Zawsze będzie w polskim kraju 
Cześć Królowej Polski, chwała, 
Póki Polska będzie trwała.

Póty będzie polski ludu, 
Twa Ojczyzna wolność miała, 
Póki moc, potęga cudu, 
Jej w twem sercu będzie trwała, 
W rękach wiały Jej sztandary, 
„Dla Ojczyzny, Boga, wiary*' . .

kocham Cię!
Dopóki tętno bije 

A w żyłach krąży krew. 
Niech z kwiatów wieniec wije 

Dzień każdy, wznosi śpiew: 
Matko! kochani Cię!

wszelkie me westchnienie,
1 każda w oku łza,

radość i cierpienie
Niechaj rękojmię da:

Matko! kocham Cię!
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Legenda o cudownym obrazie 
Matki Boskiej na Fiasku 

w Krakowie.A
N iem a pew nie w Polsce m iasta tak bogatego  

w  pom niki historyczne i opow iadania, zw iązane z ży ­

c iem ludu jak Kraków —  ten polski R zym . D o jed ­

nego z takich opow iadań należy niew ątp liw ie legenda  

o cudow nym obrazie M atki Boskie j na Piasku w Kra ­

kow ie w koście le 00. Karm elitów , która brzm i w na ­

stępujący sposób:

M ieszkał na Piasku pobożny w ie lce kapłan, za ­

konnik karm elicki, m alarz, który gore jąc szczególn iejszą  

czcią ku N . Pannie, nad drzw iam i kruchty w ym alować  

ją postanow ił. Było to od strony w schodnie j.

Pew nego razu po południu postanow ił się zabrać 

do m alow ania, zrobił w ym iar, i pierwszy rysunek ty lko  

naznaczył obrazu N . P. M arji z dziecią tk iem Jezus. 

G dy się m iało ku zm ierzchow i, odw ołany zosta ł przez  

przełożonego klasztoru, a sprzątnąwszy przygotow ania, 

już się z m urów klasztoru nie w ydalił; a gdy późnie j 

noc zapadła, w ięc i na spoczynek się udał.

N azajutrz ludzie , którzy w sta ją przed św item , by  

w czas rano być w m ieście za spraw unkam i, spostrze ­

gają jasność nad kościołem Piaskow ym , słyszą jakby  

chóry anie lskie w yśpiew ujące. Idą przed kościół, blask  

ich olśn iew a... Lecz co w idzą? O to w idzą prześliczną  

M arję Pannę z dziecią tk iem Jezus na ręku jakby w y ­

m alow aną cudnie nad drzw iam i kruchty. W tern to  

w łaśnie m iejscu, gdzie m alarz zakonnik zrobił w ym iar 

i pierw szy rysunek, ukazał się obraz M atki Boskie j, 

czyli raczej tu M arja objaw iła się na pociechę utrap io- 

nych, i blaskiem jasności dała to poznać m ieszkańcom  

Krakow a, że chce tam pozostać. G dy jasność w ciąż  

trw ała, zdaw ało się , że siedem św iec sta ło gore jących  

przed obrazem M arji, a śpiew anie lski zachw ycał słu ­

chających, którzy przerażeni będąc tym w idokiem  nad­

zw yczajnym , oddaw szy cześć M arji objaw ionej, biegną  

do drzw i klasztornych i budzą zakonników . G dy pier­

w szy brzask w schodzącego na w idnokręgu słońca już  

ośw iecał w ysokie w ieże Krakow a, w yszli zakonnicy, 

a w idząc św iatłość nad kościołem , przed obrazem  M arji 

korne chórem rozpoczęli składać dzięki.

W iadom ość o tern zjaw isku szybko rozniosła się  

po Krakow ie. Szło o przekonanie się co do praw dzi­

w ości tego cudu, bo św iatłość ciągle się przed każdym  

św item ukazywała. Jakoż tak w ładza koście lna, jak  

i w ładza św iecka, uznały po prześw iadczeniu się , iż to  

zjaw isko było nadzw yczajne, i że N . M arja Panna ob ­

jaw ić się raczyła w śród blasku i śpiew u chórów anie l­

skich, ukazaw szy się na m urze. A m nóstw o ludzi tem u  

zdarzeniu tow arzyszyło i przypatryw ało się .

Było to po roku 1500. R ok nie da się oznaczyć  

dokładnie, bo opisy tego cudu przez zakonników do ­

konane, w pow sta łym późnie j pożarze 1589 r. uleg ły  

zn iszczeniu zupełn ie .

W iadom ość ta szybko w dalekie po za Kraków  

rozn iosła się m iejsca. O dtąd m nogie pie lgrzym ki m iej­

scow ego, okolicznego i z dalekich stron ludu przyby ­

w ały na Piasek dla oddawania czci M arji cudow nie  

zjaw ionej.

O O . Karm elic i, osobliw si ci czcic ie le M atki Boskie j 

jako szczególnej sw oje j M atki i O piekunki, w idząc to  

garn ięcie się ludu pobożnego do M arji, dla w iększej 

dogodności w m odlitw ie i nabożeństw ie kazali do ow ej 

ściany, na które j ukazała się M atka Boska, dostaw ić  

trzy inne, i tak stanęła kaplica dosyć obszerna; i od ­

tąd nosiła nazw ę O grodu fijo łkow ego M arji. Tu za ­

częły rozlegać się pien ia na cześś te j Pani, tu odby; 

w ały się nabożeństw a, i tu poczęły się objaw iać szcze ­

gólne łaski od te j M atki nieszczęśliw ych, którzy się  

ty lko do N ie j szczerze uciekali.

O dtąd O gród fijo łkow y sta ł się głośny daleko  

s łużbą Bożą i pien iam i śpiew anem i na cześć M arji 

N ieba kró low ej. W szyscy na tę gw iazdę Piaskow ą  

oglądali się , na gw iazdę św iecącą w ogrodzie fijo łko- 

w ym . Kaplica sta ła już w  r. 1518, kiedy kró low a Bona, 

m ałżonka Zygm unta pierw szego, kró la polskiego, w  roku  

tym  zaślub iona, upodobanie w  cudow nym  obrazie M atki 

Boskiej, w  te j kaplicy m ając, tydzień w tydzień każdego  

czw artku i soboty, ze zam ku krakow skiego na nabo­

żeństw o ranne do kaplicy na Piasku przychodziła, 

i rożne dary, a pom iędzy tem i, korony srebrne dla  

M atki i Syna, na ołtarz w te j kaplicy złożyła .

W  roku 1924, w dniu 23-go grudnia popełn iono  

na cudow nym  obrazie ohydnego św iętokradztw a. O braz  

okradzony zosta ł z w otów przez spraw cę, który ukrył 

się praw dopodobnie w kościele przed zam knięciem  

podwoi kościelnych i pod osłoną zm roku dokonał 

św iętokradztw a, rabując 18 sznurów pereł, zło tą bran ­

soletę, zło ty łańcuszek, w ysadzany drogiern i kam ieniam i, 

oraz w ie lk ich rozm iarów kora le bursztynow e znacznej 

w artości. Jednak w kilka m iesięcy późnie j za przy ­

czyną M atki Boskie j spraw cę ujęto, w ym ierza jąc m u  

zasłużoną karę. Przybylski,

J a k p s z c z ó łk a z w ie lu k w ia tó w  s ło d y c z z b ie ra , ta k  

i c z ło w ie k z w ie lu k s ią ż e k p o w in ie n c z e rp a ć m ą d ro ś ć .

Ile kwiatów, trzeba na 1 klg. miodu?

P s z c z o ły d a ją n a m  d w ie  k o rz y ś c i! z b ie ra ją m ió d  

i ró w n o c z e ś n ie z a p y la ją k w ia ty . N ie k tó re  k w ia ty m a ją  

ta k i u s tró j p y ln ik ó w  i z n a m ie n ia , ż e ty lk o  o w a d y  m o g ą  

p y łe k p rz e n o s ić . M ió d  w y tw a rz a ją  p s z c z o ły , z b ie ra ją c  

s ło d k i s o k z k w ia tó w  t . z w . n e k ta r, k tó ry  b a rd z o  s z y b k o  

s fe rm e n to w a łb y , g d y b y p s z c z o ły n ie z b ie ra ły g o d o  

s p e c ja ln e g o z b io rn ik a , z k tó re g o ś c ia n e k w y d z ie la s ią  

o s try a lk a lo it , o c h ra n ia ją c y  n e k ta r o d  z e p s u c ia  i d o d a ją c y  

m io d o w i s p e c ja ln e g o s m a k u . W m io d z ie o b lic z a ją  

ś re d n io 2 0 p ro c , w o d y : z a w a rto ś ć c z y s te g o c u k ru w  

n e k ta rz e o k o ło 3 5 p ro c ., c h o c ia ż je d n e k w ia ty m a ją  

w ię c e j c u k ru w  n e k ta rz e , in n e m n ie j. A ż e b y z e b ra ć  

1 k lg . m io d u , p s z c z o ły m u s z ą s p ija ć n e k ta r m n ie j 

w ię c e j z 6 ,0 0 0 .0 0 0 k w ia tó w c z e rw o n e j k o n ic z y n y , z e  

1 2 5 .0 0 0 k w ia tó w lw ie j p a s z c z y , 4 .0 0 0 .0 0 0 e s p a rc e ty , 

1 .6 0 0 .0 0 0  k w ia tó w  a k a c ji (R o b in ia ), 1 0 0 .0 0 0  fu k s ji (u ła n k i),  

a g ro c h u 8 0 .0 0 0 k w ia tó w . L ic z b y te s ą s k ro m n ie  

o b lic z o n e . G d y je s t m a ło  s ło ń c a  i c ie p ła , n e k ta ru  b y w a  

m n ie j. P o n ie w a ż z n ie k tó ry c h k w ia tó w  n e k ta r je s t ju ż  

z e b ra n y , i p s z c z o ły z a p u s z c z a ją w  k w ia ty ję z y c z k i i n ic  

w  n ic h n ie z n a jd u ją , to o b lic z y ł A rm ó ru s te r w  c z a s o ­

p iś m ie „ T e c h n ik a i P rz y ro d a *, ż e n a 1 k lg . m io d u  

p s z c z o ły m u s z ą o d w ie d z ić o k o ło 2 0  m iljo n ó w  k w ia tó w  

c z e rw o n e j k o n ic z y n y . N a tu ra ln ie o b lic z o n o z b ie ra n ie  

m io d u u d łu g o ję z y c z n y c h p s z c z ó ł (n p . a s c h a b a d z k ic h ), 

b o k ró tk o ję z y c z n e k ra jo w e n ie o d w ie d z a ją k o n ic z y n y . 

O w e 2 0 m iljo n ó w k w ia tó w c z e rw o n e j k o n ic z y n y d a  

o k o ło 3 0 k lg . n a s ie n ia , c z y li z a s ie w  o k o ło l 1 /? h a . 

O b lic z y w s z y w a rto ś ć n a s ie n ia i z e b ra n e g o m io d u , o k a ­

z u je s ię , ż e m n ie j w ię c e j n a s ie n ie p o w s ta łe s k u tk ie m  

z a p y le n ia je s t p ra w ie 6 0 ra z y ty le w a rt, c o m ió d . Z e  

w z g lę d u n a tę k o rz y ś ć h o d o w la p s z c z ó ł p o w in n a b y ć  

d la c e ló w  ro ln ic z y c h p o p ie ra n a .



Bocian Janiczek.
Zi dawnych czasów żył bogaty bardzo pan, hrabia 

Dobrzański, który miał syna jedynaka. Do dworu tego 
hrabiowskiego zalatywał często młody bocian, który 
tak się przywiązał do ludzi, że dano mu nawet osobne 
imię Janiczek. Kiedy go kto po tem imieniu wołał, 
biegł lub leciał do niego bez najmniejszej obawy. Osob­
liwie młody hrabia lubił tego bociana; zawiesił mu też, 
aby go od innych odróżnić, na szyi wstążkę niebieską.

Janiczek odlatywał z innymi bocianami pod zimę 
do ciepłych krajów, ale z wiosną wróciwszy, przylaty­
wał zaraz do dworu witał się z wszystkimi, jakby 
z dobrymi przyjaciółmi.

Zdarzyło się, że poganie wpadli byli do Czech, bo 
było to w czasach, kiedy Tatarzy i Turcy co roku 
prawie wyprawiali się to do Węgier, do Polski, to do 
Czech. Czeskie rycerstwo rozpoczęło walkę z tłuszczą, 
a młody hrabia Dobrzański chwycił także za 
szablę i poszedł bronić kraju przeciw okrutnemu 
nieprzyjacielowi. Ale w jednej bitwie został ran­
ny i wzięty przez Tatarów do niewoli. Pognali go 
w jasyr, okuli w kajdany i kazali mu pracować ciężko. 
Jeden starszy tatarski, ktćry miał stopień księcia i jene­
rała, wziął go do siebie za niewolnika i kazał mu kopać 
w ogrodzie. Tu młody hrabia Dobrzeński od rana do 
nocy wśród spieki pracować musiał, a gdy go kiedy 
siły opuszczały, tatarskie sługi kijami napędzali go do 
kopania. Tak żył w srogiej nędzy biedny młodzieniec 
bez nadziei ratunku. Albowiem lubo ojciec jego był 
bardzo bogaty i chętnie wykupiłby syna za drogie pie­
niądze z niewoli, nie było sposobu dać znać ojcu do 
kraju, ani listu napisać, ani przez kogo przekazać do 
rodzinnej ziemi. Nieraz też gorzkiemi łzami zalewał 
się młody hrabia i prosił Boga, aby śmierć na niego 
zesłał, by go z rąk okrutnych pogan, z nędzy i utrapienia 
wielkiego wybawił.

Pewnego razu, a było to właśnie wtedy, kiedy 
u nas i w Czechach już wiosna na dobre, pracował jak 
zwykle młody Dobrzeński w ogrodzie wśród ogromnego 
upału, bo na Tatarszczyźnie o tym czasie jest skwar 
i gorąco. Zmęczył się więc bardzo, opuścił rydel i plą­
cząc rzewnie, rzucił się na ziemię, wołając: ,0! Boże 
wszechmocny! wybaw mnie z tej niewoli, albo daj mi 
umrzeć, aby cierpienia moje się skończyły!*

Kiedy tak rozpacza, ujrzy nagle nad sobą wysoko, 
stado bocianów, które właśnie z gorących krajów ku 
północy leciały. Na ich widok jeszcze bardziej serce 
go zabolało, i rzeki: „O! wy ptaki wolne i szczęśliwe! 
Wy lecicie może do Czech, będziecie może nawet w 
wiosce mego ojca; o gdybyście mi powiedzieć mogły, 
co robią moi drodzy rodzice, co się dzieje na miłej 
mojej ziemi?!* I przypominał mu się ów bocian ułas­
kawiony Janiczek, którego tak lubił, a który zawsze 
przylatywał do dworu jego ojca. 1 popatrzył biedny 
niewolnik do góry, klasnął w dłonie i zawołał: .Janiczek! 
Janiczek!* 1 o dziwo! —- patrzy, a tu na to wołanie 
jeden bocian spuszcza się z góry, leci wprost do niego 
i staje przed nim z radosnem klekotaniem. Dobrzeński 
przypatruje mu się, a bocian śmiało do niego się przy­
bliża. Wtedy młody hrabia poznał Janiczka po niebie­
skiej wstążce na szyi, którą mu sam w domu zawiesił. 
Na ten widok radość wstąpiła w serce niewolnika; począł 
płakać z rozczulenia i całować bociana. Opamiętawszy 
się trochę, rzekł sam do siebie: .Kto wie? może ten 
bocian i tym razem wróci do wioski mego ojca! Gdyby 
można jakim sposobem dać przez niego wiadomość do 
rodziny!* I począł nad tem myśleć, a po chwili zdarł 
łyko z zielonego pręta i twardem cierniem napisał na 
niem: .Drogi Ojcze! Jestem w niewoli u hana tatar­
skiego, który cbcezt mnie okupu. Dobrzeński*. Potem 

zdjął wstążkę bocianowi, a natomiast przewiązał ffiti 

przez szyję łyczko cierniem napisane. Jeszcze przez 
chwilę był bocian przy młodym hrabią, ale wnet za­

klekotawszy, odleciał za swymi towarzyszami.
Smutno zrobiło się znowu młodemu niewolnikowi. 

Cierpiał dalej nędzę i męczarnie, — i tak minęło 
kilka miesięcy. Kiedy sobie bociana wspomniał, 
myślał: .Kto wie, czy nie zgubił po drodze mego 
pisma, albo i też nie zdechł!* Tymczasem inaczej się 
stało. Ojciec bowiem biednego Dobrzeńskiego siedział 
był jednego dnia tej wiosny na ganku przed dworem, 
gdy naraz nadleciał jakiś bocian. Starzec poznał w 
nim Janiczka i zawołał smutnie: „Janiczku! tyś poleciał 
i wróciłeś znowu, a mój jedyny syn jak poszedł, tak 
nie wrócił!* W tem bocian zleciał na ziemię przed 
gankiem i począł sobie chodzić koło starca, który tak 
dalej mówił: .Niema mego syna, bocianie; nie ma 
komu bawić się z tobą i pieścić!*

Nagle dojrzał stary hrabia, że bocian na szyi niema 
wstążki niebieskiej, ale jakieś łyko. Ciekawością wie­
dziony, zerwał łyczko ze szyi bociana i począł oglądać. 
Jakąż uciechą rozradowało się serce jego, kiedy wy­
czytał wiadomość o swoim ukochanym syniel Nie 
chciał z początku wierzyć oczom swoim, potem zwołał 
ludzi, którzy nie posiadali się ze zdziwienia i radości. 
Na drugi dzień zaraz zabrał stary hrabia wszystkie swoje 
skarby i wybrał się w drogę do kraju tatarskiego. Po 
długim czasie, a licznych przygodach dostał się do hana 
i wykupił syna z niewoli. Ciesząc się niezmiernie 
dziękowali Bogu za tę radość i wrócili do Czech, 
a odtąd Janiczek był im tak miły, jak gdyby był 
człowiekiem i ich bratem.

Na pamiątkę tego zdarzenia zmienili hrabiowie 
Dobrzeńscy zaraz swój herb i pieczętowali się bocianem, 
aby z dziada na wnuka, z ojca na syna przechodziła 
pamięć osobliwego wypadku.

Teraźniejszość bywa czasem tak ciężką, że zabija 
nawet wspomnienia. Adam Krechowiecki.

Pająk jako rybak.
Każdemu wiadomo, że pająki, są wyśmienitym- 

łowcami much, ale istnieją także większe odmiany pa­
jąków, które z równem powodzeniem polują na drób 
ne ptactwo. W ostatnich jednak czasach zaobserwowano 
pająka chwytającego ryby. Pająki te żyją w południo­
wej Afryce. Zwyczaje tego pająka odkryto w muzeum 
historji naturalnej w Durban w Natalu. Razu pewnego 
na skały otaczające akwarjum znajdujące się w tem 
muzeum puszczono wielkiego pająka gatunku Thalasius 
Spenceri. Jest to największy pająk w Natalu. Pewnego 
dnia zauważono, że pająk zajada szczątki ryby.

Zaczęto go więc obserwować i przekonano się, że 
zająwszy pozycję na kamieniu w pobliżu wody, tylnemi 
nogami trzymał się kamienia a przednie trzymał roz­
postarte nad wodą. Kiedy nareszcie nadpłynęła rybka, 
pająk z nieprawdopodobną szybkością rzucił się na nią 
przedniemi nogami i wbiwszy swe pazury głęboko w 
jej ciało, wyciągnął ją na kamień.

Teraz pająk zręcznie wdrapał się na suche kamienie, 
ciągnąc z sobą rzucającą się rybkę, a znalazłszy do­
godne miejsce, zaraz zabrał się do uczty. Siła pająka 
jest zadziwiająco wielka, gdyż stworzonko to, mające 
zaledwie trzy cale długości, licząc wraz z wyciągniętemi 
nogami, potrafi pokonać rybę większą od siebie i wa­
żącą kilka razy więcej.
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P ro fe s o r A d o lf S c h u s te r o p is u je w  m ie s ię c z n ik u  

l ip s k im  „W ia d o m o ś c i p rz y ro d n ic z e " n ie z w y k łe  p rz e ż y c ia ,

—  B ra t m ó j w y e m ig ro w a ł p rz e d k ilk u n a s tu la ty  

d o  B ra z y lji. D łu g i c z a s  n ie  m ia łe m  o  n im  ż a d n e j w ie fc i.  

N a ra z o trz y m a łe m p rz e d k ilk u ty g o d n ia m i l is t i p ię ć ­

d z ie s ią t c y g a r, k tó re w e d le z d a n ia b ra ta m e g o m ia ły  

b y ć z ro b io n e z n a jle p s z e g o ty to n iu b ra z y lijs k ie g o .

P o o b ie d z ie z a p a liłe m c y g a ro i u c z u łe m le k k ie  

o s z o ło m ie n ie .
N ie  z w ra c a łe m  n a to u w a g i, p rz y p u s z c z a ją c , iż w  

ty to n iu z n a jd u je s ię tro c h ę o p ju m  —  z a c h w ilę je d n a k  

d o z n a łe m  d z iw n e g o o m ro c z e n ia .

O c z y m o je p rz y s ło n iła m g ła , a z p o iró d  n ie j w y ­

ło n iła  s ię  p o s ta ć m e g o b ra ta .
W id z ia łe m  w y ra ź n ie  je g o  tw a rz  p o o ra n ą  z m a rs z c z k a ­

m i, a tu ż o b o k b ra ta s ta ł m a ły c h ło p a k o d u ż y c h n ie ­

b ie s k ic h o c z a c h .
Z a c h w ilę w id z ia d ło p ie rz c h ło , a w  m ie js c e p o s ta c i 

lu d z k ic h u k a z a ł s ię d o m d re w n ia n y z o ry g in a ln ie z b u ­

d o w a n y m  g a n k ie m .
P o k ilk u m in u ta c h o s z o ło m ie n ia w ró c iłe m  d o  ró w ­

n o w a g i.
J a k ie ż  je d n a k  b y ło  m o je  z d z iw ie n ie , g d y  o trz y m a łe m  

n ie b a w e m  l is t z fo to g ra fja m i.
B ra t p rz y s ła ł m i p o d o b iz n ę s w o ją , s w e g o s y n a  

i d o m u , k tó ry  z a m ie s z k iw a ł.
T e s a m e o b ra z y w id z ia łe m w k łę b a c h d y m u  

b ra z y lijs k ie g o  c y g a ra .

Jubileusz poławiacza żmij.
P la g ą g ó r s z w a jc a rs k ic h  i ta m te js z y c h  m ie js c o w o ś c i 

k lim a ty c z n y c h s ą ż m ije , k tó re  lę g n ą s ię w  s z c z e lin a c h  

g ó rs k ic h .
D la te g o te ż n ie k tó re g m in y s z w a jc a rs k ie o p ła c a ją  

s p e c ja ln y c h lu d z i, k tó rz y tę p ią te ja d o w ite  g a d y .

J e d n y m  z n a jb a rd z ie j z a s łu ż o n y c h p o ła w ia c z y  ż m ij 

je s t n ie ja k i A lb e rt H u s s y , z a m ie s z k a ły  s ta le  w  G e n e w ie .
W  c ią g u o s ta tn ic h 1 0  la t z a b ił o n  ja d o w ity c h  g a d ó w  

n a d b rz e g a m i R o d a n u i je z io ra  g e n e w s k ie g o 1 0 .0 0 0 .

Z  o k a z ji te j w y z n a c z y ł m a g is tra t g e n e w s k i e n e r­

g ic z n e m u tę p ic ie lo w i g a d ó w  z n a c z n ą  n a g ro d ę  p ie n ię ż n ą , 

a p rz y ja c ie le w y p ra w ili m u ju b ile u s z .

W sądzie.
—  O s k a rż o n y je s te ń o to , ż e ś s k ra d ł trz y s u c h e  

b u łk i z k o s z a  i z ja d łe ż  je . C z y  p rz y z n a je s z  s ię  d o  w in y  ?

_ _ W s ty d m i s ię p rz y z n a ć , p a n ie s ę d z io , a le to  

w y ją tk o w o , z g ło d u ... ja  n ig d y  s u c h y c h  b u łe k  n ie  ja d a m , 

ty lk o z k ie łb a s ą a lb o z m a s łe m .

Zagadka
u ło ż y ł „C z a rn y la s " z e Ś w ie c ia .

Z  p o d a n y c h z g ło s e k u ło ż y ć 8 w y ra z ó w , k tó ry c h  

p o c z ą tk o w e l ite ry , c z y ta n e z g ó ry n a  d ó l, d a d z ą g ru p y  

w y s p n a le ż ą c e d o A m e ry k i p ó łn o c n e j.
Z n a c z e n ie w y ra z ó w :

1 . K ra jo w y g a tu n e k s k o w ro n k a .

2 . R z e k a w  A z ji.
3 . P ó łw y s e p w A m e ry c e p ó łn o c n e j.

4 . Im ię m ę s k ie .
5 . M ia s to w  A m e ry c e p o łu d n io w e j.

6 . W y s p a n a le ż ą c a d o t iu ro p y .

7 . J e z io ro w  A m e ry c e p ó łn o c n e j.

8 . S a m o g ło s k a .
S y la b y ; B , c y , c z e , d , d i, d o r, f i, g , i, i, is , !•»  

k a , la , l in , In iZ j n a , n r, n ie , p o , ra , f i, s i, to , w a , w o l, y .

Łamigłówka
u ło ż y ł „B ia ły n ie d ź w ie d ź " z N o w e g o m ia s ta .

Z  n a s tę p u ją c y c h s y la b u ło ż y ć 1 9  w y ra z ó w , k tó ry c h  

p o c z ą tk o w e l ite ry , c z y ta n e z d o łu d o g ó ry , u tw o rz ą  

im ię i n a z w is k o d z ia ła c z a p o ls k ie g o .
Z n a c z e n ie w y ra z ó w  :

1 . S m ę tn y u tw ó r m u z y c z n y .

2 . R o ś lin a le k a rs k a .

3 . M o n e ta .

4 . W y s p y .
5 . W ie lk i o b s z a r n ie u p ra w n y .

6 . O le j s k a ln y .

7 . M a la rz , a rty s ta , p o ls k i.

8 . D rz e w o .
9 . M a la rz a rty s ta , h o le n d e rs k i.

1 0 . P o w ie ś c io p is a rz fra n c u s k i.

1 1 . J e d n a z w y s p .
1 2 . Z w ie rz ę z rz ę d u d ra p ie ż n y c h .

1 3 . P ro ro k .
1 4 . O d d z ia ł ja z d y w  d a w n y m  w o js k u g re c k im .

1 5 . K s ią ż ę e g ip s k i.

1 6 . K ra j w  E u ro p ie .

1 7 . S ła w n y m ą ż p o ls k i.

1 8 . K ra j fra n c u s k i w  A fry c e .

1 9 . K s ią ż ę l ite w s k i.
S y la b y : A l, b e , b o , b o n , c h a , d u m , e j, e l, e r, f , 

f i, g i, i, i le , ja , ja , ja , k a , k i, k ie , k in , I , l i, m e , m ia , 

m o j, n , n a , n a p , n e k , n y , o , o l, p , p i, ru , ru , ry , s , s , 
s , s , s k i, ś , t , ta , ta , ta l, te , te m p s , to , tu , w ic z , w ll,  

z , z a , z a .

Trafne rozwiązanie łamigłówki I z Nr. 17.

n a d e s ła li: „B a lla d y n a " z N o w e g o m ia s ta , „C z a rn y la s " , 

„C z a rn y ry c e rz " , B ro n is ła w b e d e ro w ic z , J a n G re g o r-  

k ie w ic z z e Ś w ie c ia , „S k ro m n y f io łe k " , „S io n in d y js k i , 

„T a je m n ic z y D ż e m s ", „Z ło te s e rd u s z k o " z N o w e g o ­

m ia s ta , .Z a tru ta  s trz a ła " z e S w ie c ia .

Trafne rozwi;
1 . P e rk u n a te le

2 . O rin o k o

3 . D ijo n
4 . P a u z a n ja s z

5 . O p ło n k a

6 . R y g a

7 . U rb a n

8 . C y p r

P  o  d  p  o  r 

n a d e s ła ła

9 . Z g rz e b ło

1 0 . N is z a
1 1 . Im p e r ja lis ta

1 2 . K a b r jo le t

1 3 . P e rs o w ie
1 4 . T ry  g a to r

1 5 . O k a p i

1 6 . T ra ja n  

u c z n ik P io tr  

: „B a lla d y n a " z N

d II. z Nr. 17.
1 7 . R y b a

1 8 . W a le r ja n

1 9 . Y
2 0 . S o d a lic ja

2 1 . O x fo rd
2 2 .  C z a s z a

2 3 .  K a rn a k

2 4 . I
W y s o c k i

Rozwiązanie łamigłówki rachnnkowej z Nr. 17.
K u r b y ło 2 2 —  k ró lik ó w  1 4

n a d e s ła li: „B a lla d y n a " z N o w e g o m ia s ta , A le k s a n d e r  

C h m ie le w s k i z O m u la , „C z a rn y la s ", „C z a rn y ry c e rz  
z e Ś w ie c ia , G . G a łę d k ó w n a , „G e n o w e fa " z N o w e g o ­

m ia s ta , J a i G re g o rk ie w ic z  z e Ś w ie c ia , J ó z e f H a s k a  z L u ­

b a w y , „S k ro m n y f io łe k " , „S ło ń in d y js k i" , „S re b rn y  

d z w o n e k " z N o w e g o m ia s ta , W a c ła w S z c z y g ło w s k i 
z G w iż d z in , „Z a tru ta s trz a ła " , „Z ie lo n y l iś *  z e S w itc ra , 

.Z ło te  s e rd u s z k o * i N o w e g o m ia s ta ,


